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rocznie . „4 
półrocznie. .2 
kwartalnie. . 1 
Za granicą Austryi 
rocznie 5 koron 
w Ameryce 6 kor. 
Numer pojedyńczy 
8 groszy. 
Numer 


okazowy na żą- 
danie darmo. 


Adres: Zarząd „Ojczyzny“ Lwów, Ossolińskich 14, lub: Kraków, Długa 5. 


PP. Prenumeratorom, którzy mimo przy- 
pomnienia ogłoszonego 34 i 85 nie nadesłali do* 
tychczas prenumeraty przynajmniej za trzeci 
kwartal br. będziemy zmuszeni dalszą wy- 
syłkę „Ojczyzny“ wstrzymać. 

Numerów 28, 30 i 3I już nie mamy. Ci, któ- 
rzy mieli posyłkę wstrzymaną a nie otrzymali tych 
numerów, mogą sobie wybrać 3 książeczki z na- 
szych wydawnictw. 


Stronnictwo demokratyczno-narodowe. 


I 


Rządy zaborcze rozdarłszy Polskę na trzy 
części, rozumiały dobrze, że to tylko chwilowa 
ich zdobycz, że prędzej czy później naród pol- 
ski o zagrabioną ojeowiznę się upomni i żąda- 
nie siłą poprzeć potrafi. Pomyślały więc sobie, 
że jeśli tylko z jednej niepodzielnej Polski, 
stworzą trzy prowincye: austryacką, pruską 
i moskiewską, jeśli tak nieprzebyte rzucą gra- 
nice między temi prowincyami, że Polacy z Po- 
znańskiego, Galicyi i Królestwa znać się mię- 
dzy sobą i porozumiewać nie będą mogli, wte- 
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dy łatwiej im będzie dać sobie radę z podzie- 
lonym narodem polskim. Rozumiały i to, że 
chwila porachunku przyjdzie dla nich dopiero 
wtedy, jeżeli powstanie do walki nie jedna 
warstwa, mieszczaństwo czy szlachta, ale prze- 
dewszystkiem lud wiejski i miejski wespół 
z całym narodem. Wiedziały, jak wielka moc 
leży w ludzie polskim i dlatego starały się tę 
chwilę, kiedy lud dojdzie do poznania swej 
mocy i jej dla Ojczyzny użyje, w jak najdal- 
szą usunąć przyszłość. Robiły więc wszystko, 
co mogły, aby lud polski utrzymać w jak naj- 
większej nędzy i ciemnocie, aby go oddzielić 
od innych warstw narodu, a równocześnie wpa- 
jały weń przekonanie, że wszystko złe idzie od 
„panów*, a wszystko dobre od rządu zabor- 
czego. I w ten sposób pogłębiała ciemnota, nę- 
dza i nieufność przepaść między ludem a in- 
nemi warstwami narodu. 

Najgorzej przedstawiała się sprawa w Kró- 
lestwie Polskiem. W porozbiorowych walkach 
o wolność lud — zwłaszeza wiejski — wziął 
udział bardzo mały. Wprawdzie powstańczy 
rząd narod. 1868 r. wydał natychmiast manifest 
o zniesieniu pańszczyzny i uwłaszczeniu wło- 
ścian, ale mimoto lud wiejski uważał powsta- 
nie za wojnę „pańską* i na walkę między 
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powstańcami, a wojskami rosyjskiemi patrzał 
obojętnie. Rząd rosyjski postanowił skorzystać 
z tego, i chociaż przedtem nie miał zamiaru 
znieść w Polsee pańszczyznę, zarządził uwła- 
szczenie włościan jedynie w tym celu, aby lud 
wiejski uważał cara za jedynego swego dobro- 
dzieja, a Polaków za swych wrogów. Ażeby 
raz na zawsze pokłócić lud wiejski z właści- 
cielami ziemskimi, ustanowił różne serwituty 
i podzielił grunta w ten sposób, aby z tego 
wynikały ciągłe kłótnie i nieporozumienia. Na- 
dano gminom samorząd, ale jedynie po to, 
aby mógł gminą rządzić moskal pisarz gminny 
lub moska! naczelnik powiatu. Zniesiono szkołę 
polską a dla dzieci polskich zaprowadzono 
szkołę rosyjską. Urzędnicy rosyjscy okradali 
lud wiejski z pieniędzy, tuczyli się na groszach 
polskich, utrzymywali lud w ciągłej nędzy, 
a szkoła moskiewska okradała dzieci z polskiej 
wiary, języka, z miłości do swej ziemi, nie 
uczyła, ale tylko większą ciemnotę siała, aby 
car miał z nich ciemne, a pokorne sługi, które 
rękę smagającą ich z wdziecznością całują. 
Gdzie panowała jeszcze Unia, rząd znosił ją, 
zamykał kościoły i w'cerkwie je obracał, ka- 
płanów katolickich wypędzał, a na ich miejsce 
przysyłał kudłatych i brodatych popów, którzy 
mieli szerzyć prawosławie i lud odwiecznie 
polski na moskali przerabiać. A na dobitek 
i wśród inteligencyi polskiej wskutek przygnę- 
bienia, jakie zapanowało u nas po krwawem 
stłumieniu powstania, zaczęły się szerzyć zgu- 
bne zapatrywania na sprawę polską. Wielu 
ludzi, choć wielką posiedli naukę, nie mogli 
tego zrozumieć, że panowanie rosyjskie w Pol- 
see prędzej czy później zagładą narodu pol- 
skiego skończyć się musi, i mówili, że Polacy 
nigdy sami rządzić się nie umieli, więc lepiejby 
dla nich było, aby się ktoś nimi opiekował. 
Dziś wiemy aż nadto dobrze, co to znaczy 
taka opieka, niemiecka czy rosyjska. 

Przez dwadzieścia lat od upadku powsta- 
nia znęcał się Moskal na narodem polskim bez 
żadnej ze strony Polaków przeszkody. Aż na- 
reszcie przyszło opamiętanie. Pułkownik Zyg- 
munt Miłkowski, przebywający od wielu lat 
w Szwajcaryi na wygnaniu, napisał książeczkę 
„Rzecz o obronie czynnej“, w której wykazy- 
wał, że naród polski zniknie z oblicza ziemi, 
jeśli nie będzie się bronił przeciw uciskowi 
trzech zaborców. Pismo to dotarło mimo prze- 
szkód ze strony rządu rosyjskiego do najdal- 
szych zakątków Polski i jak dobra nowina szło 
między ludzi, mówiło im, że nie dość w ci- 
chości wzdychać nad upadkiem Polski, ale 
trzeba zakasać rękawy iratować to, czego wróg 
nie zagubił. A uratować można było wiele, bo 
cały lud polski. Zrozumiano, że przeciw uci- 
skowi rosyjskiemu trzeba postawić zorganizo- 
wany i oświecony lud polski. Ponieważ szkoła 


rosyjska i rząd rosyjski wynaradawiał lud 
polski, ponieważ gnębił go za wyznawanie 
wiary, wyzyskiwał go, więc trzeba go było 
oświecić, aby poczuł się polskim, aby umiał 
się oprzeć uciskowi rosyjskiemu, trzeba mu 
było dopomódz w trudnem dziele wytrwania 
w wierze ojców mimo prześladowań i zorga- 
nizować, aby mógł gromadą stanąć przeciw 
krzywdom rosyjskim. Nam w zaborze austrya- 
ckim, gdzie oświatę, szerzy się jawnie, trudno 
zrozumieć, jakich to trudów, kosztów pienię- 
żnych, ostrożności i poświęcenia trzeba było, 
aby choćby najmniejszą kartkę, zadrukowaną 
narodowem słowem polskiem, przenieść przez 
granicę, ustrzedz przed strażnikami i żandar- 
mami, aby w końcu jak jaskółka wiosnę zwia- 
stująca. wpadła w ręce ludu z dobrą nowiną 
o Polsce. 

Moskal za szerzenie oświaty groził i karał 
już nie karami pieniężnemi, ale więzieniem 
albo Sybirem. Mnóstwo ludzi powędrowało na 
białe pola Sybiru jedynie za to, że nieśli „ka- 
ganiec oświaty* pod strzechy wiejskie i do 
domków mieszczańskich. Niedali się jednak 
odstraszyć. Praca oświatowa ogarnęła wkrótce 
szerokie przestrzenie Królestwa Polskiego. Po- 
wstała więc osobna organizacya, zwana Ligą 
Polską, później Ligą Narodową, która w swe 
ręce wzięła kierownictwo całej pracy oświa- 
towej i politycznej w zaborze rosyjskim. Dla 
ludu wydawano miesięczne pismo „Polak“, dla 
inteligencyi „Przegląd Wszechpołski*, od któ- 
rego tych wszystkich, co się na zasady przez 
te pisma głoszone zgadzali, nazwano wszechpo- 
lakami. Ponieważ szkoła rosyjska zohydzała 
w oczach ludu wiarę katolieką, wyśmiewała 
i oczerniała przeszłość polską i chciała z niego 
zrobić chłopa carskiego, więc „Polak“ pouczał 
go o słonecznej przeszłości Polski, wskazywał, 
jakie ma obowiązki wobec swej Ojczyzny, opo- 
wiadał o tem, co się dzieje w całej Polsce 
i uczył bronić się przed wyzyskiem i uciskiem 
carskich czynowników, rozpalał uśpioną przez 
tyle lat miłości ziemi naszej. „Przegląd Wszech- 


"9... KEY TT WZM 
GA AEG ama sa Kot wa ÓA 26 
r ; s = - — "5. 


polski“ szerzył te same zasady wśród inteli- ` 


gencyi i wkrótce pod sztandarem narodowym 
stanął duży zastęp inteligencyi i ludu wiej- 
skiego. Ta praca oświatowa trwała długie lata, 
rozumiano bowiem, że lud, jeśli ma sam pro- 
wadzić politykę całego narodu i o każdej spra- 
wie rozstrzygać, powinien opierać się na swej 
nauce i doświadczeniu, a nie iść jedynie za 
głosem agitorów. I oświata narodowa dokazała 
tego, że lud polski nie został ani carskim ani 
socyalistyczynym, ale w tej strasznej zawie- 
rusze, jaka w ostatnich czasach w Królestwie 
nastała, ostał się polskim, narodowym. Kiedy 
wskutek wojny z Japonią rząd rosyjski chwiać 
się począł, pierwszy lud wiejski zrozumia, że 
nadeszła chwila rozstrzygająca, że trzeba roz- 
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począć otwartą walkę z rządem rosyjskim 
i wskazać drogę całemu narodowi, jak ma po- 
stępować. Na hasło dane przez „Polaka“ w ca- 
łem Królestwie Polskiem gminy wiejskie po- 
wiedziały, że dość mają już rządów rosyjskich 
w polskim kraju, dość mają złodziejstw mo- 
skiewskich w zarządzie gminy, a ogłupiania 
i moskwiczenia dzieci polskich w szkole. Za- 
rządali wszędzie, aby urzędowanie w gminie 
było wszędzie po polsku, aby gmina niosła ko- 
rzyść wsi, a nie szkodziła narodowi, aby szkoła 
wychowywała dzieci polskie na prawych oby- 
wateli polskich. Przez to samo podniósł lud 
pierwszy żądanie autonomii Królestwa Pol- 
skiego, powiedział śmiało, że rozwój tej części 
Polski możliwy jest tylko wtedy, gdy pozbę- 
dziemy się bardzo kosztownej opieki czynowni- 
ków rosyjskich, gdy sami sobą będziemy mogli 
rządzić. I wtedy to okazało się, że Liga Naro- 
dowa, tak bowiem nazywało się stronnictwo 
demokratyczno - narodowe, jako  organizacya 
tajna, umiała odpowiedzieć zaufaniu, jakie w niej 
położył naród cały. Kiedy socyaliści pod wpły- 
wem strajków politycznych w Rosyi, wywołali 
w Królestwie Polskiem strejk powszechny, a za- 
częli nawoływać do powstania, Liga Narodowa 
widząc, że mogłoby to sprowadzić w tej chwili 
straszne nieszczęścia i zatopić kraj we krwi, 
wezwała naród, aby nie słuchał szalonych na- 
woływań socyalistów. Ze miała słuszność, oka- 
zało się niebawem, kiedy to sami socyaliści 
wyparli się, jakoby nawoływali do powstania. 

Drogą, obraną przez lud polski w walee 
z rządem rosyjskim, poszedł z wyjątkiem gar- 
ści socyalistów cały naród polski. Skoro tylko 
car ogłosił pewne swobody konstytucyjne zwo- 
łało stronnictwo demokratyczno-narodowe zjazd 
delegatów włościańskich, na który przysłały 
gminy Królestwa Polskiego około dwu tysięcy 
swych przedstawicieli. Zjazd ten nietylko prze- 
konał wszystkich, że lud swem gorącem ser- 
cem i prostym rozumem znalazł drogę, jaką 
ma postępować polityka narodowa, ale rozgrzał 
i zapalił do pracy i walki zwątpiałych i zobo- 
jętniałych członków społeczeństwa polskiego, 
a w niewierzących wlał wiarę w dobrą przy- 
szłość narodu polskiego. Słowa, z jakiemi 
zwrócił się jeden z włościan do przysłuchującej 
się obradom inteligencyi: „nie bójcie się, nie 
damy was!“ były dowodem, że lud polski zro- 
zumiał, jak ciężką bierze odpowiedzialność za 
prowadzenie polityki narodowej, że dwudziesto- 
letnia tajna praca oświatowa dała włościani- 
nowi polskiemu głębokie poczucie nie tylko 
praw w narodzie, 
wszystkiem. Zjazd włościański w Warszawie 
dowiódł wreszcie, że cały lud polski, który 
wysłał na obrady swych najlepszych przedsta- 
wicieli, skupia się w  stronnietwie demokra- 
tyczno-narodowem. 


ale obowiązków  przede- . 


Wielką zasługą Demokracyi Narodowej 
jest to, że wyrwała robotnika polskiego z pod 
zgubnej opieki socyalistycznej. Kiedy socyali- 
ści chcieli obrócić rzesze robotnicze w pewnego 
rodzaju bydło, któreby na ich rozkaz strejko- 
wały tygodniami całemi, choćby im głód kiszki 
skręcał, a rodzina z głodu ginęła, i głodne szły 
potem z gołemi pięściami demonstrować pod 
karabiny moskiewskie, kiedy wskutek tego za- 
panowała niewidziana dotąd nędza, Narodowa 
Demokracya uratowała ich od ostatecznej za- 
głady. Powstał Narodowy Związek Robotniczy, 
który obok dążenia do poprawy doli robotni- 
czej wespół z eałym narodem walezy o samo- 
dzielność Królestwa Polskiego. | chociaż so- 
cyaliści rewolwerami starali się zatrzymać ro- 
botników w swych partyach, uczciwa większość 
mimo prześladowania i licznych morderstw 
z ich strony przeszła pod sztandar narodowy. 

Nie będziemy wyliczali tu wszystkich za- 
sług, jakie to stronnietwo wobec ludu polskie- 
go w Królestwie położyło, zaznaczymy tylko, 
że wybory do Dumy rosyjskiej pokazały naj- 
lepiej, do kogo lud polski ma zautanie. Ustawa 
wyborcza była naumyślnie tak ułożona, że. da- 
wała przewagę wyborcom wiejskim nad miejski- 
mi. Rząd bowiem przypuszczał w swem zaśle- 
pieniu, że włościanie polscy wybiorą kandydatów 
rządowych. Tymczasem na trzydziestu sześciu 
posłów wybrano trzydziestu trzech demokra- 
tów narodowych. Posłami z Królestwa Pol- 
skiego obok księży, właścicieli ziemskich, le- 
karzy, inżynierów wybrano sześciu włościan. 
Takie postacie, jak: Manterys, Nakonieczny 
i inni posłowie włościańscy, którzy mogliby 
być ozdobą i chlubą parlamentu najbardziej 
oświeconego narodu, to najlepszy dowód, że 
„jest w ludzie siła niespożyta.* 

Wybory do Dumy, które dały przedsta- 
wicieli wszystkich warstw społecznych, skupia- 
jących się w jednem stronnietwie, to wzór, jak 
naród walczący o swe prawa z rządem zabor- 
czym, wyglądać powinien. Dwa cele skupiły 
większość społeczeństwa polskiego pod _Moska- 
lein w stronnietwie demokratyczno-narodowem: 
jeden, to zdobycie na razie samodzielności Kró- 
lestwa Polskiego, abyśmy później, skoro wzro- 
śniemy w siły, upomnieć się mogli o zagra- 
biona ojeowiznę i siłą to żądanie poparli, drugi 
to myśl przewodnia w każdem działaniu, że 
dobro ludu, to dobro narodu, że każdy wzbo: 
gacony w rozum włościanin polski, każde czu- 
jące po polsku serce chłopskie, że wzrastanie 
ludu polskiego w dobrobyt i zamożność, to 
największa zdobycz i szczęście dla całego na- 
rodu polskiego. 

Pisaliśmy w jednym z poprzednich arty- 
kułów, że w Polsce, rozdartej na trzy części, 
powinno istnieć jedno tylko stronnictwo. Otóż 
właśnie stronnietwo demokratyczno - narodowe 
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różni się od innych nie tylko tem, że zawiera 
w sobie wszystkie stany, ale i tem, że ma zwo- 
lenników tam wszędzie, gdzie przebywają 
w większej liczbie Polacy. Ponieważ Polacy 
we wszystkich zaborach jeden cel mają: 
odzyskanie niepodległości Polski, więe stron- 
nictwo, które do tego celu dąży, musiało sku- 
pić w sobie wszystkich wiernych i niestrudzo- 
nych w pracy synów Ojczyzny. Dla tego też 
Demokracya Narodowa wzięła w swe ręce ster 
polityki narodowej nietylko w trzech dzielni- 
cach Polski, ale nawet w Ameryce. 

O działalności stronnictwa demokratyczno- 
narodowego w zaborze pruskim i austryackim 
pomówimy w następnym artykule. 


Walka Prusaków z kościołem, 


Rząd pruski wydał w ostatnich czasach 
zaciętą walkę językowi polskiemu w nauczaniu 
religii katolickiej w szkole. Podług zasadniczych 
ustaw pruskich nauczanie religii przysługuje 
wyłącznie Kościołowi; rząd jednak pruski nie 
sobie nie robi z żadnych ustaw, gdy chodzi 
o walkę z Połakami. Powoli ale stale odbiera 
on Kościołowi katolickiemu prawo nauczania 
religii w szkole i powierza to świeckim nau- 
czycielom, w znacznej części protestantom, 
którym naturalnie nakazuje uczyć religii po 
niemiecku. W ten sposób zdobywa rząd pruski 
ostatni szaniec polskości w szkole. 

Jeden z wybitnych Polaków katolików 
w Poznańskiem tak opisuje w „Słowie Pol- 
skiem“ tę robotę pruskiego rządu: 

Nauczaniem religii katolickiej w szkole 
rządzą protestanecy przeważnie inspektorowie, 
wychowani od dziecka w nienawiści do papieży 
i katolickiej religii. W znacznej ilości szkół 
odebrano nadzór nad nauką religii katoliekiej 
miejscowym księżom. 

Władze pruskie publicznie głoszą wobec 
kandydatów nauczycielskich, że nie Kościół 
katolicki lecz protestancki rząd pruski udziela 
prawo nauczycielom świeckim do udzielania 
nauki. A jednak ten rząd lęka się za pomocą 
wyraźnych rozporządzeń zniemczyć pacierz ire- 
ligię, lecz usiłuje po cichu przemycić nadużycie, 
sprzeciwiające się przecież dotychczasowym roz- 
porządzeniom rządowym. 

W pewnej wiosce wielkopolskiej jest nau- 
czycielem Polak, który drugiego egzaminu nau- 
czycielskiego jeszcze nie złożył. Przyjeżdża do 
niego nie zwykły inspektor lecz radca regen- 
cyjny z Poznania na wizytacyę. „Proszę mi 
rozpocząć i prowadzić naukę tak, jakby mnie 
tu wcale nie było* — oświadcza pruski dy- 
gnitarz wylęknionemu nauczycielowi. Zatem 
nauczyciel rozpoczyna od zwykłego „Gut mor- 


gen* i „W imię Ojca i Syna*, polskiego pa- 
cierza i prowadzi naukę w języku niemieckim. 
Po skończonej godzinie p. radea oświadeza nau- 
czycielowi: „Wszystko pięknie i ładnie tylka 
życzyłbym sobie, aby w przyszłości nauka była 
ujednostajniona w duchu niemieckim''. — „Prze- 
cież nie ma żadnego rozporządzenia w tym 
kierunku i na własną rękę lękam się usunąć 
polski pacierz“ — odparł nauczyciel. Na to 
rzecze radca: „Rząd nie może wydawać rozpo- 
rządzeń dla każdej bagateli. Sam jesz chleb 
niemiecki, winieneś iść rządowi na rękę. Pa- 
miętaj pan, że nie masz jeszcze drugiego egza- 
minu!“ Nauczyciel Polak zrozumiał dobrze o eo 
chodzi i co mu grozi i w kilka dni pacierz od- 
bywał się w polskiej szkole w języku nie- ` 
mieckim. 

Nauczyciele zawiśli zupełnie od inspekto- 
rów i łakomi wynagrodzeń pieniężnych, o re- 
ligię wcale się nie troszczą, to też w myśl taj- 
nyce wskazówek inspektorskich po cichu na 
razie zaprowadzają pacierz niemiecki, na go- 
dzinach religii uczą poczęści języka niemieckiego, 
a na godzinach niemieckich poruszają tematy 
religijne. Inspektorzy protestancey w ostatnich 
czasach, stali się nagle, o dziwo, bardzo reli- 
gijnymi, na inspekcyach ustawicznie zadawali 
dzieciom pytania z religii, no i wysłali do re- 
gencyi sprawozdanie, iż dzieci polskie w ję- 
zyku niemieckim tak daleko postąpiły, że mogą 
z korzyścią pobierać naukę religii katolickiej 
w języku niemieckim. 

Usłużni nauczyciele mają odwagę, wyna- 
gradzaną pieniądzmi, głosić, iż tylko po nie- 
miecku można dobrze katechizmu nauczać. 
Z polecenia rządu rozdają pewnego pięknego 
poranku między dzieci polskie darmo niemieckie 
katechizmy i niemiecką historyę biblijną i w ten 
sposób zaprowadzają wykład niemiecki w nauce 
religii katolickiej bez pytania się nawet o nad- 
zorcze czynniki kościelne. W ten sposób kozły 
protestanckie burmistrzują wbrew najwyra- 
źniejszym paragrafom konstytucyi w dziedzinie 
całkiem wyznaniowej, w ogrodzie znienawi- 
dzonej przez siebie religii katolickiej. 

W regencyi poznańskiej jest rzecz z góry 
ułożona i na wszelkie stopnie germanizacyjnej 
pracy czas wyznaczony. Pierwsze dni sierpnia 
po skończonych wakacyach uznano za termin 
na zaprowadzenie religii w języku niemieckim 
w wyższych klasach miasteczek i niektórych 
wsi polskich; w więcej zniemezałych miaste- 
czkach wykład niemiecki w nauce religii już 
jest od kilku lat bez najmniejszego protestu ze 
strony rodziców i władz kościelnych zaprowa- 
dzony. 

Inspektorowie na podstawie tajnych wska- 
zówek, nie zaś publicznego rozporządzenia, pró- 
bują, o ile cierpliwie i potulnie społeczeństwo 
polskie i władze kościelne to nadużycie nowe 
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przyjmą, ponieważ do tego czasu ani społe- 
czeństwo, ani władza kościelna należycie nie 
sprzeciwiły się nadużyciu, próba się przyjmuje, 
wychodzi rozporządzenie i nowy krok w dziele 
germanizacyi jest dokonany, nowe nadużycie 
i pogwałcenie nie tylko prawa boskiego, ale 
konstytucyi pruskiej jest uświęcone. 

Wobec tak jaskrawych bezprawi przeciw 
religii katolickiej ze strony protestanckich in- 
spektorów i protestanckich władz, wobec oczy- 
wistego pogwałeenia sumienia objawił się je- 
dnak żywy opór ze strony samych dzieci i ich 
rodziców. Są dzieci i rodzice oporni, którzy nie 
chcą, aby religia katolicka służyła jako środek 
do wynaradawiania dzieci, aby niemiecki wy- 
kład religii przyczynił się do osłabienia uczuć 
katolickich w sercach dziatwy polskiej. 

Donoszą z Gościerzyna w powiecie żniń- 
skim, że w tamtejszej szkole z ogólnej liczby 
około 200 dzieci, tylko 11, a mianowicie 9 dzie- 
wcząt i 2 chłopców, nie poddało się przymu- 
sowej niemieckiej nauce religii. Oto nazwiska 
tych bohaterskich dzieci: Zosia Smaruj, Mary- 
nia Kaptur, Jasia Imbierowicz, Praksia Posłu- 
szna, Marynia Drews, Frania Lisiecka, Frania 
Kończak, Marynia Nowak, Zosia Pierzyńska, 
Walery Smaruj i Franek Łuczak. Inspektor 
szkolny wyznaczył owym dzieciom za opór 
areszt. Codziennie popołudniu od- 
siadują jednągodzinę, a ma to trwać 
dopóty, dopóki dzieci nie nawrócą się do niem- 
ezyzny. Codziennie rano pyta nauczyciel, czy 
się już mawróciły, ale dzieci niewzruszenie 
trwają w oporze, a skutek jest ten, że obecnie 
liczba opornych wzrosła z 11 na 45. 

Z Zydowa w pow. witkowskim donoszą, 
że przybył niespodzianie do szkoły inspektor 
szkolny p. Bismark (I) z Witkowa. Rozpoczęło 
się egzaminowanie dzieci z religii w niemie- 
ckim języku, a dzieci są tam wszystkie polskie. 
Dzieci słabo odpowiadały. Wtenezas kazano im 
mówić pacierz, ale żadne dziecko nie chciało 
się po niemiecku modlić, ani też po niemiecku 
śpiewać kościelnych pieśni. Inspektor każdemu 
dziecku kazał wychodzić z ławy i pytał, dla- 
czego nie chcą się po niemiecku modlić. Gdy 
niektóre dzieci odpowiedziały, że im rodzice 
zakazali, zapisał sobie p. inspektor nazwiska 
rodziców. Następnie łajał dzieci, że tak niepo- 
słuszne są swemu królowi. Wreszcie oświadczył, 
że za karę odtąd będą odsiadywały areszt co 
dzień od godziny 12—11 przepoł. i od 2—4 
popołudniu w czterech dniach tygodnia i że 
nauczyciel krnąbrne dzieci będzie karał cie- 
leśnie. 

Z Bnina donoszą, że nauczyciele tam 
karzą ostro dzieci polskie, ponieważ na nauce 
religii z rozkazu rodziców po niemiecku odpo- 
wiadać nie chcą. W tych dniach sprowadzili 
dużo katechizmów niemieckich i chcą je dzie- 


ciom gwałtem wręczyć. Rodzice są oburzeni 
i postanowili nie pozwolić, aby za to wykro- 
czenie dzieci karano. 

W Sosinie dnia 6 sierpnia nauczyciele tak 
samo zaczęli rozdawać historyę św. i kate- 
chizmy niemieckie. Dzieci nie chciały ich brać, 
ale im grożono, że gdy nie wezmą, będą zmu- 
szone chodzić do szkoły do lat 16. Na drugi 
dzień przyszły dzieci do szkoły i wszystkie 
książki porzucały na katedrę. Perswadowano 
jm, że na tych książkach jest pieczęć księdza 
arcybiskupa, więc muszą brać i znów im gro- 
żono, ale one nie usłuchały i nie wzięły. Kilku 
tylko chłopców ulękło się. W południe przy- 
były matki i zaprotestowały przeciw tej nie- 
mieckiej nauce. Nie nie pomogły groźby pana 
nauczyciela. Na trzeci dzień dzieci same ze 
siebie odmówiły pacierz polski i stale a odwa- 
żnie trzymają się swego postanowienia. 

Z pod Wrześni piszą, że do szkoły w So- 
biesierni chodzą dzieci z różnych wsi, także 
i z Grzybowa. Dzieci z tej wsi nie odpowia- 
dają w nauce religii w języku niemieckim, ani 
nie chcą się modlić w tym języku. Nauczyciel 
p. Łuczkowski piśmienne podania rodziców po- 
zostawił bez odpowiedzi, a na dzieci nałożył 
kary podług wskazówek inspektora szkolnego 
p. Bismarka. Otóż kary są tego rodzaju, że 
dzieci, chociaż mają godzinę drogi do szkoły, 
pozostać w niej muszą do godziny 11—12, po- 
tem idą godzinę do domu, a o godzinie 2 mu- 
szą powrócić dla odbycia 2 godzinnego aresztu. 
Tak więc biedne dzieci odbywać muszą co- 
dziennie 4 godziny drogi, a zważyć trzeba, że 


" są to dzieci ubogich rodziców robotników, po 


większej części słabowite z powodu lichego 
odżywiania. Pomimo tych kar niektóre dzieci, 
a przedewszystkiem dziewczęta, nie uczą się 
religii w języku niemieckim i przyrzekły nie 
uczyć się, choćby je srożej jeszcze karano. 

Z drugiej strony jednak inne dzieci z So- 
biesiernii,, Ostrowa i Wódek, mimo nawet za- 
kazu rodziców uczą się religii i mówią pacierz 
w języku niemieckim, za co je pochwalili in- 
spektor szkolny i nauczyciel, przyrzekając na- 
grody. A więc szkoła pochwala dzieci niepo- 
słuszne rodzicom. 

W Gostyniu również rozdzielono już przed 
wakacyami niemieckie katechizmy dzieciom 
z rozkazu protestanckiego inspektora. Dzieci 
po wakacyach zwróciły każde ofiarowany pre- 
zent pruskiej szkoły nauczycielom wraz z li- 
stem od rodziców, ze sobie nie życzą niemie- 
ckiego wykładu religii, przyczyniającego się do 
osłabienia uezuć religijnych w sercach dzieci. 

Nauczyciele daremnie starają się przeko- 
nywać dzieci, straszyć je karami, siedzeniem 
do 16 roku w szkole. Powołują się przytem 
pruscy nauczyciele na 4 przykazanie, wedle 
którego dzieci nietylko rodzicom, ale nauczy- 
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cielom i przełożonym posłuszne być winne. Za- 
tem ci ludzie, którzy tak brutalnie depcą dru- 
gie przykazanie Boże, którzy imię Boga biorą 
nadaremno do celów nieuczenia, jak szatan 
chcą przykazaniem Bożem skusić dzieci pol- 
skie katolickie do swawolnej igraszki najświęt- 
szemi uczuciami. 

Protestaneki inspektor zapytuje chłopca, 
dlaczego po niemiecku nie chce w religii od- 
powiadać. Otrzymuje odpowiedż: „Bo jestem 
Polakiem“. „To polska bezczelność”, wykrzy- 
knął hakatystyczny pedagog. „To nie bezczel- 
ność, panie inspektorze, to prawda“ odparło 
odważnie polskie chłopię. Nie obyło się oczy- 
wiście bez czynnych nadużyć i głośnych pru- 
skich kijów. 

Jeden z nauczycieli gwałtem wtykał dzie- 
ciom katechizmy niemieckie, okładając między 
innemi dziewczynę Konieczną, córkę mistrza 
szewskiego, kijem. Katowana uczennica broniąc 
się, rozerwała nauczycielowi kołnierzyk, wsku- 
tek czego tenże czemprędzej pobiegł na policyę. 
Policyant, wzruszył tylko ramionami i odszedł. 
Hakatystyczne pisma zanotują sobie nowego 
męczennika pruskiego i zawotują mu awans 
za przykrości doznane ze strony polskich bun- 
towników. 

Tak to postępuje ów rząd pruski, który 
mówi o sobie, że nikogo się nie boi. W pań- 
stwie konstytucyjnem i kulturalnem prote- 
stanccy inspektorowie kijami i nieludzkiemi 
karami zmuszają dzieci do uczenia się religii 
po niemiecku wbrew najświętszej zasadzie Ko- 
ścioła katolickiego uświęconej wyraźnem obja- 
wieniem Ducha Świętego, aby słowo Boże 
wszem głoszone było w języku ojczystym. 

Niestety władza kościelna katolicka, zbyt 
uległa rządowi pruskiemu, nie ma odwagi wy- 
stąpić do ostrej walki przeciw tym gwałtom przez 
co rośnie rozgoryczenie wśród wiernej ludności 
katoliekiej polskiej. 

Wierzymy jednak mocno, że mimo wszy- 
stko ludność polska ugiąć się nie da i że 
wszystkie szatańskie usiłowania Prusaków ce- 
lem zniemczenia polskiego ludu odbiją się, jak 
dotąd, od mężnej polskiej piersi. 


Przyczynek do melioracji rolnych, 


Ustawy krajowe, które zmierzają do pod- 
niesienia gospodarstwa rolnego, jak ustawa 
o drenowaniu, jest bardzo jednostronnie uchwa- 
loną; weszła ona w użytek, i przynosi rzeczy- 
wiście duże korzyści ludności wiejskiej, za- 
mieszkującej okolice nizinne, gdzie jest duży 
procent gruntów moczarowatych; ustawa ta 
prawie nie dotyczy okolic górskich, gdzie za- 
miast gruntów mokrych, mamy grunta kamie- 


niste. Aby grunta te możliwe były do uprawy, 
włościanie nasi oczyszczają ziemię z kamieni, 
które układają w tak zwane kępy. Grunta go- 
spodarskie obfitują w wielką iłość kęp, rozsia- 
nych po uprawnej roli. Dzisiaj, kiedy liczba 
ludności wzrasta, kiedy włościanin nasz stara 
się Każdy kawałek gruntu wykorzystać, w pier- 
wszym rzędzie dąży do usunięcia z gruntów 
swoich kęp. Praca to ciężka; długa i koszto- 
wna, bo kępy, powstały ze zbierania kamieni 
przez kilkaset lat; dlatego ustawodawstwo na- 
sze melioracyjne, powinno w tym kierunku 
zwrócić, także uwagę, aby ludności z okolie 
górskich przyjść z pomocą do oczyszczenia pól 
z kamieni. W pierwszym rzędzie powołane są 
do tego Rady powiatowe. 

Niestety w tym kierunku nasze Rady po- 
wiatowe okazują zupełny brak oryentacyi; znam 
wypadek, gdzie mieszkańcy z Białego Dunajca 
wnieśli prośbę do Rady powiatowej w Nowym 
Targu, o przyjście z pomocą materyalną w wy- 
wożeniu kęp z gruntów; Rada powiatowa pro- 
śbę tę zbyła śmieszną odpowiedzią, „czegoż wam 
więcej potrzeba“. W odpowiedzi odmownej 
można upatrywać brak zrozumienia potrzeb 
ludności miejscowej, gdyż dla niej wywie- 
zienie kęp z gruntów i oczyszczenie pól z ka- 
mieni, jest tak ważne, jak osuszenie gruntów 
mokrych. Sprawę poruszoną przezemnie powin- 
ny czynniki odpowiedne wziąść pod uwagę 
i w odpowiędni sposób ludności górskiej przyjść 
w pomoc. 

Poronin (powiat Nowotarski). 

T. Buła. 


Nowe okręgi wyborcze w Galicyi. 


W poprzednim zeszycie „Ojczyzny* poda- 
liśmy mapkę przedstawiającą nowe okręgi wy- 
borcze do Rady państwa podług projektu, przy- 
jętego przez komisyę reformy wyborczej. Po- 
nieważ podług wszelkiego prawdopodobieństwa 
pełna Izba poselska przyjmie ten podział bez 
zmian, więc należy zawczasu zapoznać się 
z tymi okręgami. W zeszycie 29 podaliśmy już 
ten podział, ale wtedy tylko było obliczone na 
102 posłów; później zaś Koło polskie wytargo- 
wało jeszcze cztery mandaty poselskie, przez 
co podział się nieco zmienił, 

Podajemy go więc w całości: 

Wedle ostatnich uchwał komisyi dla re- 
formy wyborczej Gralicya wybiera 106 posłów, 
w tej liczbie Polacy prawdopodobnie 78, Rusi- 
ni 28 posłów. Okręgów miejskich ma Galicya 
84, każdy okręg miejski wybiera jednego po- 
sła absolutną większością głosów. Okręgów 
wiejskich ma Galicya 86, każdy okręg wiejski 
wybiera po dwóch posłów w ten sposób, że 
przy wyborze obaj posłowie mają być równo- 
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cześnie obrani; jeden z posłów musi otrzymać ' 


przy pierwszym i drugim wyborze absolutną 
większość ponad połowę, drugi przynajmniej 
25 pre. oddanych głosów. Jeżeliby ani przy 
pierwszem, ani przy drugiem głosowaniu nie 
wybrano obu posłów, wówczas żaden z kandy- 
datów nie jest wybranym, nawet taki, który 
otrzymał większość absolutną, a przy trzeciem 
głosowaniu ściślejszem pomiędzy trzema kan- 
dydatami, którzy otrzymali najwięcej głosów, 
rozstrzygnie względna większość o wyborze obu 
posłów. 

Wszystkich okręgów wyborczych, miej- 
skich i wiejskich, ma Galicya 70. 


I. 
Qkręgi miejskie. 


T okręgów ma miasto stołeczne Lwów. 
Obecnie 176.000 mieszkańców. 

5 okręgów ma miasto Kraków (obeenie 
102.000 mieszkańców). Mianowicie tworzy w Kra- 
kowie jeden okręg śródmieście wraz z Wawe- 
lem, drugi okręg Stradom, Nowy Świat i część 
dzielnicy Piasek po ulicę Karmelicką, trzeci 
okręg reszta dzielnicy Piasek i dzielnica Kle- 
parz, czwarty dzielnica Wesoła, piąty dzielnica 
Kazimierz. 

Po jednym okręgu wyborczym tworzą 
miasta: 

18. Przemyśl (46.000 mieszkańców, w tem 
385.000 Polaków, 6.700 Rusinów). 

14. Stanisławów (80.600 mieszkańców, 
w tem 28.800 Polaków, 4.100 Rusinów). 

15. Tarnopol (30.000 mieszkańców, w tem 
18.800 Polaków, 7.900 Rusinów). 

16. Tarnów (31.200 mieszkańców, w tem 
80.500 Polaków). 

17. Kołomyja (34.000 mieszkańców w tem 
16.500 Polaków, 7.400 Rusinów). 

18. Biała, Żywiec, Kęty, Andrychów, Wa- 
dowice (28.000 mieszkańców, w tem 21.800 Po- 
laków). 

19. Bochnia, Wieliczka, Podgórze (88.900 
mieszkańców, w tem 83.200 Polaków). 

20. Nowy Sącz, Stary Sącz, Nowy Targ 
(29.700 mieszkańców, w tem 29.500 Polaków). 

21. Rzeszów, Ropczyce, Sędziszów (25.900 
mieszkańców, w tem 24.600 Polaków, 200 Ru- 
sinów). 

22. Jarosław, Łańcut, Przeworsk (29.800 
mieszkańców, w tem 25.800 Polaków, 1.400 Ru- 
sinów). 

28. Mielec, Kolbuszowa, Sokołów, Tarno- 
brzeg, Leżajsk, Rozwadów, Nisko, Rudnik 
(32.100 mieszkańców, w tem 31.900 Polaków). 

24. Jasło, Gorlice, Grybów, Biecz, Strzy- 
żów, Frysztak, Pilzno, Dębica (28.600 mieszkań- 
ców, w tem 27.200 Polaków, 200 Rusinów). 

25. Krosno, Korczyna, Sanok, Dobromil, 
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Stary Sambor (24.100 mieszkańców, w tem 
19.560 Polaków, 2.700 Rusinów). 

26. Sambor, Gródek (28.800 mieszkańców, 
w tem 21.800 Polaków, 5.600 Rusinów). 

27. Drohobycz, Turka, Bolechów, Skole 
(38.700 mieszkańców, w tem 18.600 Polaków, 
9.000 Rusinów). 

28. Stryj, Kałusz (30.800 mieszkańców, 
w tem 28.000 Polaków, 7.000 Rusinów). 

29. Brzeżany, Rohatyn, Podkamień, Cho- 
dorów, Brzozdowce i gminy wiejskie: Bara- 
nówka, Demnia, Hucisko, Kuropatniki, Podwy- 
sokie, Rohaczyn miasto, Wulka (31.000 mie- 
szkańców, w tem 22.800 Polaków, 8.100 Ru- 
sinów). | 

80. Zółkiew, Rawa ruska, Sokal, Krysty- 
nopol, Tartaków, Bełz, Waręż, Wielkie Oczy 
(41.800 mieszk. w tem 384.700 Polaków, 6.000 


Rusinów). 

əl. Brody, Zborów, Jezierna (2.500 
mieszkańców, w tem 12.500 Polaków, 6.800 
Rusinów). 


82. Buczacz, Śniatyn, Zaleszezyki, Bor- 
szezów, Tłumacz i gminy wiejskie: Cygany, 
Tarnawica polna i Bohorodyczyn (45.000 mie- 
szkańców, w tem 26.700 Polaków, 12.600 Ru- 
sinów). 

388. Złoczów, Radziechów, KŁopatyn, Za- 
łośce, Podkamień i gminy wiejskie: Grontowa, 
Huta pieniacka, Majdan pieniacki, Maleniska, 
Palikrowy, Pańkowce, Reniów, Trościaniec wielki, 
Ruda brodzka i Hncisko brodzkie (37.500 mie- 
szkańców, w tem 25.100 Polaków, 12.000 Ru- 
sinów). * 

34. Bóbrka, Zydaczów, Rozdół, Bursztyn, 
Bołszowce i gminy wiejskie: Ludwikówka, Sło- 
bodka kąkolnieka, Wiszniów, Zagórze kąkol- 
niekie, Żurów, Hucisko, Stare Sioło, Ruda, Ha- 
naczów, Hanaczówka, Wołezków, Chorostków, 
Jeziorko, Kończaki stare, Maryampol wieś 
(37.100 mieszkańców, w tem 27.100 Polaków, 
9.500 Rusinów). 


IL. 
Okręgi wiejskie polskie. 
(na mapce białe). 
(17 okręgów = 34 mandatów). 


Powiaty sądowe (bez miast i gmin powyżej 
wymienionych). 


1. (Nr. 35) Jaworzno, Chrzanów, Krzeszo- 
wice, Liszki (117.600 mieszk., w tem 116.800 
Polaków). 

2. (Nr. 36) Biała, Oświęcim, Kęty, Andry- 
chów (106.800 mieszkańców, w tem 96.800 Po- 
laków, reszta Niemcy). 

8. (Nr. 37) Wadowice, Zator, Kalwarya, 
Myślenice, Skawina (188.100 mieszk., w tem 
187.600 Polaków). 
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4. (Nr. 88) Maków, Jordanów, Sucha, 
Milówka, Zywiec (158.800 mieszk, w tem 
152.600 Polaków). 

5. (Nr. 39) Limanowa, Mszana Dolna, 
Nowy Targ, Czarny Dunajec, Krościenko 
(147.600 mieszkańców, w tem 145.200 Polaków, 
2.400 Rusinów). 

6. (Nr. 40) Kraków, Podgórze, Wieliczka, 
Dobczyce (134.400 mieszk., w tem 181.400 Po- 
laków, 100 Rusinów). 

T. (Nr. 41) Bochnia, Niepołomice, Brze- 
sko, Wiśnicz (188.000 mieszk., w tem 137.600 
Polaków). 

8. (Nr. 42) Radłów, Wojnicz, Zakliczyn, 
Tarnów, Tuchów (129.800 mieszkańców, w tem 
129.700 Polaków). 

9. (Nr. 48) Pilzno, Brzostek, Dembica, 
Ropczyce (116.400 mieszkańców, wszyscy Po- 
lacy). 

5 10. (Nr. 44) Mielec, Radomyśl, Dąbrowa, 
Zabno (189.000 mieszkańców, w tem 188.000 
Polaków). 

11. (Nr. 45) Nisko, Ulanów, Sokołów, Tar- 
nobrzeg, Rozwadów (147.000 mieszk., wszyscy 
Polacy). 

12. (Nr. 46) Kolbuszowa, Rzeszów, Gło- 
gów (109.100 mieszkańców, w tem 108.800 Po- 
laków). 

18. (Nr. 40) Łańcut, Leżajsk, Przeworsk, 
(128.100 mieszk., w tem 122.600 Polaków, 3600 
Rusinów). 

14. (Nr, 48) Nowy Sącz, Stary Sącz, Gry- 
bów, Ciężkowice, Muszyna (144.100 mieszk., 
111.200 Polaków, 25.800 Rusinów). 

15. (Nr. 49) Gorlice, Biecz, Jasło (125.800 
mieszk., w tem 104.900 Polaków, 20.900 Ru- 
sinów). 

; 16. (Nr. 50) Krosno, Strzyżów, Frysztak, 
Zmigród (128.100 mieszk., w tem 107.500 Po- 
laków, 15.800 Rusinów). 

17. (Nr. 52) Brzozów, Tyezyn (102.700 
mieszkańców, w tem 97.800 Polaków, 4.800 
Rusinów). 

II. 


Okręgi wiejskie polsko-ruskie! 
(na mapce kropkowane). 
(10 okręgów = 20 mandatów). 


Powiaty sądowe (oprócz miast i gmin przyłą- 
czonych do okręgów miejskich). 


1. (Nr. 51) Sanok, Rymanów, Bukowsko, 
Dukla, Lisko, Ustrzyki Dolne (177.000 mieszk., 
w tem 78.800 Polaków, 97.900 Rusinów). 

2. (Nr. 58) Sambor, Sądowa Wisznia, 
Rudki, Komarno, Starasól, nadto gminy Du- 
blany i Kranzberg z powiatu sąd. Łąka. Z po- 


wiatu sądowego samborskiego wydzielono gmi- 
ny Torczynowiee , Torhanowice i Mrozowice 
i włączono do okręgu ruskiego Nr. 54, z po- 
wiatu sądowego komarniańskiego wydzielono 
gminy Horożana Mała, Horożana Wielka, Ko- 
lodruby, Nowosiółki Oparskie, Powerchów, Ma- 
nasterzec, Ryczychów, Terszaków, Tatarynów, 
Werbiż, Kahujow, Honiatycze, Kowczyce, Pod- 
zwierzyniec i przydzielono je do okręgu ruskiego 
Nr. 57. (Okręg ten ma 167.600 mieszk., w tem 
58.700 Polaków, 106.400 Rusinów). 

8. (Nr. 60) Podhajce, Buczacz, Monaste- 
rzyska, Wiśniowczyk. Z powiatu podhajeekiego 
wydzielono gminy Boków, Bożyków, Hnilcze, 
Sławentyn, Szumlany, Litwinów i włączoao je 
w okręg ruski Nr. 65. (Okręg ten ma 164.800 
mieszkańców, w tem 64.000 Polaków, 100.800 
Rusinów). 

4. (Nr. 61). Przemyśl, Dubiecko, Niżan- 
kowice, Dynów, Bircza, Mościska, Dobromil 
(239.200 mieszkańców, w tem 91.600 Polaków, 
144.200 Rusinów). 

5. (Nr. 68). Lwów, Winniki, Szczerzec, 
Gródek (160.000 mieszk., w tema 70.500 Pola- 
ków, 81.000 Rusinów). 

6. (Nr. 66). Jarosław, Radymno, Sieniawa, 
Pruchnik, Lubaczów, Cieszanów (192.900 mie- 
szkańców, w tem 108.500 Polaków, 87.700 Ru- 
sinów). 

7. (Nr. 67), Kozowa, Tarnopol, Zbaraż, 
Nowe Sioło. 4 powiatu sądowego zbaraskiego 
wydzielono gminy Roznoszyńce, Krasnosielce, 
Łubianki niżne, Łubianki wyżne, z powiatu są- 
dowego nowosielskiego gminy Hnilice małe, 
Hnilice wielkie, Nowe sioło, Teapiłówka, Su- 
chowce, Szelpaki, Koszlaki, Toki, Palczyńce 
i włączono je w okręg ruski Nr. 64. Okręg ten 
ma 162.700 mieszk., w tem 66.800 Polaków, 
95.900 Rusinów. 

8. (Nr. 68). Trembowla, Mikulińce, Bu- 
dzanów, Czortków (176.800 mieszk, w tem 
18.500 Polaków, 100.800 Rusinów). 


9. (Nr. 69). Skałat, Podwołoczyska, Grzy- 
małów, Husiatyn, Kopyczyńce. Z powiatu są- 
dowego husiatyńskiego wydzielono gminę Czar- 
nokońce małe i włączono w okręg ruski Nr. 58. 
(Okręg ten ma 182.300 mieszk., w tem 49.900 
Polaków, 101.900 Rusinów). 


10. (Nr. 70). Kamionka Strumiłowa, Busk, 
Przemyślany, Złoczów, Olesko. Z powiatu prze- 
myślańskiego wydziełono gminy Podusilna, Ba- 
czów, Błotnica Janczyn, Nowosiółka, Brnicho- 
wice, Kosteniów, Korzelice, Dobrzanica, Woj- 
ciechowice i przydzielono je do okręgu ruskiego 
Nr. 66, z powiatu oleskiego zaś gminy Konty 
i Juskowce przydzielono do okręgu ruskiego 
Nr. 64. (Okręg ten ma 198.000 mieszk., w tem 
T8.200 Polaków, 121,000 Rusinów). 
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IV. 
Okręgi wiejskie ruskie 
(na mapie liniowane). 
(9 okręgów == 18 mandatów). 


Powiaty sądowe (z wyjątkiem miast i gmin 
umieszczonych w okręgach miejskich): 

1. (Nr. 54). Baligród, Lutowiska, Stary 
Sambór, Turka, Borynia, Podburz, Kąka, Dro- 
hobycz i trzy gminy z okręgu samborskiego 
Nr. 58. Okręg ten ma 248.000 mieszk., w tem 
32.600 Polaków, 205.800 Rusinów. 

2. (Nr. 55). Kałusz, Wojniłów, Dolina, 
Rożniatów, Nadwórna, Delatyn, Sołotwina 
(261.300 mieszk., w tem 26.700 Polaków, 210.100 
Rusinów). 

8. (Nr. 56). Peczeniżyn, Kołomyja, Grwoź- 
dziec, Ottynia, Zabłotów, Kosów, Kuty, Żabie 
(255.900 mieszkańców, w tem 25.800 Polaków, 
214.700 Rusinów). r 

4. (Nr. 57). Stryj, Skole, Medenice, Zy- 
daczów, Mikołajów, Bóbrka, Chodorów, Gli- 
niany i gminy wydzielone z powiatu komar- 
niańskiego (Nr. 53). (Okręg ten ma 259.800 
mieszk., w tem 38.000 Polaków, 211.300 Ru- 
sinów). 

5. (Nr. 58). Borszczów, Mielniea, Zalesz- 
czyki, Tłuste, Horodenka, Saiatyn i jedna gmi- 
na z powiatu husiatyńskiego (Nr. 69). (Okręg 
ten ma 267.200 mieszk., w tem 58.400 Pola- 
ków i 206.900 Rusinów). 

6. (Nr. 59). Stanisławów, Halicz, Tłumacz, 
Tyśmienica, Bohorodczany, Obertyn, Potok Zło- 
ty (265.000 mieszk., w tem 52.500 Polaków, 
206.000 Rusinów). 

T. (Nr. 62). Rawa ruska, Uhnów, Niemi- 
rów, Bełz, Zółkiew, Kulików, Janów, Jaworów, 
Krakowiee (278.000 mieszk., w tem 49.800 Po- 
laków, 218.600 Rusinów). 

8. (Nr. 64). Sokal, Radziechów. Mosty 
wielkie, Brody, Załoźce, Łopatyn, Zborów 
i gminy z powiatu zbaraskiego, oleskiego i no- 
wosielskiego (wyżej nr. 68. i 67). Okręg ten ma 
279.000 mieszkańców, w tem 60.400 Polaków 
i 214.700 Rusinów. 

9. (Nr. 65). Brzeżany, Rohatyn, Bursztyn, 
Bołszowce, Zurawno, Bolechów i gminy z po- 
wiatu podhajeckiego (wyżej nr. 60) i przemy- 
ślańskiego (nr. (0). (Okręg ten ma 199.000 
mieszk., w tem 80.700 Polaków i 162.900 Ru- 
sinów). 


Listy od przyjaciół. 


Z Grodkowie (pow. Bocheński). 
Dnia 26. czerwca odbył się u nas w sali 
nowo wybudowanej Ochronki wieczorek urzą- 
dzony staraniem kształcącej się młodzieży. Za- 


w 


ciekawił on bardzo wszystkich, ponieważ w tu- 
tejszej parafii dotychczas nie odbywało się ni- 
gdy nie podobnego. Dlatego też odbył się przy 
bardzo licznym udziale ludu a nie brakowało 
także i inteligencyi. 

Wieczorek zagaił p. E. Migdal, który 
w prześlicznych słowach przedstawił cel i dą- 
żenia, mówił o miłości Matki naszej Ojczyzny 
i dziękował za liczne zebranie. Mowę tę przy- 
jęto hucznymi oklaskami dającymi poznać, że 
została przyjętą do serc i zrozumiana. Dekla- 
mowano dwa wiersze: „Redute Ordona“ i „Po- 
grzeb Kościuszki“. Pierwszą wygłosił p. Weja- 
kowski wytłumaczywszy przedtem jasno zna- 
czenie tego miejsca. Następnie odegrano „Ko- 
ściuszko pod Racławicami“ IIl-cią część i „Mat- 
ka żyje“. Wszyscy grający odznaczali się do- 
brą rolą zwłaszcza p. E. Migdal, grający moska- 
ła Nikołajewicza, którego wywoływano obdarza- 
jąc oklaskami. Wieczorek zakończono odśpiewa- 
niem pieśni: „Jeszcze Polska nie zginęła”. 

Dochód przeznaczono na fundusz kościoła 
parafialnego w Brzeziu. 

Wogóle uroczystość ta odbywała się z na- 
strojem poważnym i przyniosła zgromadzonym 
zadowolenie a zapewne także i pewną korzyść 
duchową. 

Pierwszy ten wieczorek powinien być za- 
chętą dla młodzieży do częstego robienia po- 
dobnych, któreby były wśród tutejszej ludności 
rozsadnikiem oświaty, miłości Ojczyzny, pra- 
gnień i dążeń do lepszej przyszłości dla naro- 
du. Tu chcę jeszcze zaznaczyć, że nie brakło 
także i śmiesznej (choć przykrej sceny). Oto 
wójt Grodkowie wszedł przez okno do sali, 
aby mie kupić biletu. Ponieważ nie jest on 
wcale szczupłym i największym w parafii, więc 
przyszło mu to pewnie z trudnością, zwłaszcza, 
że okno jest dość wysoko od ziemi i było za- 
bite płótnem. 

Lecz on poświęcił się, by tę uroczystość 
uroczystszą zrobić i żeby w jak najlepszem 
świetle swoją godność obywatela i co więcej 
naczelnika okazać i dać swej gminie dobry 
przykład, którędy prowadzi droga na salę... 

Zeter, uczestnik wieczorku. 


Magdałówka (powiat Skałacka). 


Już od dłuższego czasu trwa w naszej wsi 
walka o radę gminną. We wsi naszej Polaków 
bardzo dużo, trochę mniej niż połowa, i spra- 
wiedliwość nakazuje, abyśmy w radzie gminnej 
mieli swoich radnych według ilości gospodarzy 
polskich. Tymczasem rusini nas do rady gmin- 
nej puścić nie chcą i sami radziby we wsi rzą- 
dzić się jak szara gęś A najwięcej kłopotu 
mamy z powodu wyboru nowej rady gminnej. 
Ponieważ pierwsze wybory nie były przepro- 
wadzone prawidłowo, więe wnieśliśmy protest, 
który starostwo uwzględniło, i rozpisało czę- 
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ściowe wybory do Koła I. i II. i wybory do 
Koła III. Przy tych wyborach udało nam się 
wprowadzić trochę polskich gospodarzy do rady 
gminnej. Skoro rusini to zobaczyli, podnieśli 
krzyk, że wybory odbyły się nieprawidłowo, 
a komisarz sturostwa Kretschmer z powodu 
jakiejś drobnostki oświadczył także, że wybory 
muszą się odbyć ponownie. Będą więc teraz 
dalej rządzili w gminie rusini na szkodę Pola- 
ków i to tacy, co za gwałt publiczny byli ka- 
rani ciężkiem więzieniem po eztery i sześć ty- 
godni. Przez to stała się nam bardzo ciężka 
krzywda i starostwo nie powinno do tego do- 
puścić, aby przez sztuczki i kłamstwa ruskie 
wybory nieuważniono i oddano znowu rządy 
rusinom. Powinni w tej sprawie przesłuchać 
zarówno Polaków jak i rusinów, aby przeko- 
nać się, gdzie jest sprawiedliwość, a nie wy- 
dawać nas, za to, że o swoje prawo dbamy 
i walczymy, na pośmiewisko ludzkie. 

Najwięcej zacięli się rusini na Jana Lip- 
skiego, że jest dobry Polak i stara się o to, 
aby wszyscy Polacy trzymali się razem, Ojczy- 
znę swą kochali i dla Niej pracowali. Kiedy 
Jana Lipskiego z drugiego Koła wybrali rad- 
nym, podnieśli krzyk, że on nie może być 
radnym, bo siedział w więzieniu, ale nie mogło 
im przejść przez gardło, że to przez ich haj- 
damackie gazetki. Wtedy Lipski poszedł do 
starosty Szydłowskiego i spytał, czy można być 
radnym, gdy się było karanym za$ 308., a sta- 
rosta powiedział, że można. Radykali są na 
niego źli, że się dostał do rady gminnej, bo 
będzie patrzał na ich gospodarkę, a oni tego 
nie lubią. Przytem dowiedział się L pski w Ska- 
łacie, jak rusini na każdym kroku kłamią, aby 
tylko jemu a przez to wszystkim Polakom 
zaszkodzić. We wsi to radykali krzyczą na 
niego, że „polaczok* i płatny agent polski, 
a w mieście, że rusin. Chyba śmiać się trzeba 
z tych kłamstw, bo wiadomo, że Polak, choćby 
żebrakiem był, hajdamaką nie zostanie, a ru- 
sini to chyba sami o sobie bardzo dobrego 
wyobrażenia nie mają, kiedy w złości Polaków 
rusinami nazywają. 

Protestu ruskiego starostwo nie rozstrzy- 
gnęło jeszcze, ale myślimy, że rozstrzygnie tak 
jak sprawiedliwość każe, choć wiadomo, że haj- 
damaki zawsze będą krzyczeli, że im się krzywda 
dzieje. Czytelnik „Ojczyzny”. 


Strusów (powiat Trembowelski). 

Dnia 17 sierpnia br. opuścił naszą parafię 
przenosząc się do Brzozdowiec ks. Leopold 
Weiss, który przez czas swej czteroletniej by- 
tności pracował dla dobra parafii, był jej od- 
dany sercem i duszą, jak przystoi na wiernego 
syna naszej Ojczyzny. 

Pracą swą przyprowadził on miejscowy 
kościół do porządku, sprawiwszy wiele niezbę- 


l 


dnych rzeczy, zawiązał komitet budowy ko- 
ścioła w Zazdrości, zamyślał też zająć się bu- 
dową kapliczki we wsi Nałużec, by tym spo- 
sobem zruszczonych naszych braci przyciągnąć 
wiarą w Boga ku naszej Ojczyźnie i by przez 
to zruszczony lud wyrwać ze szponów rozhu- 
kanej tłuszczy hajdamackiej. Niestety, spotkał 
nas zawód, gdyż przedwcześnie zabrali nam 
zacnego pracownika na niwie ojczystej. Wy- 
mieniać jego zasługi, położone dla dobra pa- 
rafii, byłoby zbytecznem, gdyż pracował bez 
spoczynku, nie szukając rozgłosu. 

Dziękujemy Mu zatem za pracę niesioną 
dla naszego i naszych dzieci dobra. I najgo- 
rętszem naszem życzeniem jest, abyśmy go 
mogli oglądać w naszej parafii nie jako admi- 
nistratora, ale jako proboszcza. 

Grono parafian. 


Z Potoczan p. Dunajów. 

W wiosce tej Polacy są w znacznej mniej- 
szości, jest nas bowiem zaledwie kilkanaście 
rodzin — mimoto nie wynaradawiamy się, 
owszem poczuwamy się do polskości a to dzięki 
usilnej i energicznej pracy leśniczego p. Amio- 
na, który jako przewodniczący Czytelni Pol- 
skiej gromadzi szczupłą garstkę Polaków w sali 
Czytelni, uświadamia ich i podnosi narodowo. 
Dzięki zapobiegliwości p. Amiona wygłosił tu 
dnia 26 sierpnia br. wykład p. Snidaczyński, 
nauczyciel ze Lwowa. Prelegent mówił o bitwie 
Racławickiej i bohaterze jej Bartoszu Glowa- 
ckim, nawiązując swój wykład do niedawna 
odbytej we Lwowie uroczystości odsłonięcia 
pomnika Bartosza Głowackiego. Skreślił czasy 
historyczne, w których żył Bartosz, mówił 
o Konstytucyi 8 Maja i jej znaczeniu, wiernie 
opowiedział o samej bitwie Racławickiej jasno 
i zajmująco tak, że słuchacze zrozumieli wy- 
kład dokładnie. W końcu zachęcił prelegent do 
pracy narodowej, do mówienia zawsze języ- 
kiem ojczystym polskim, o potrzebie oświaty. 
it. d. Po ośpiewaniu kilka pieśni patryotycz- 
nych i ożywionej pogawędce, rozeszli się ucze- 
stniey unosząc miłe wrażenie. * 

Częstsze urządzanie podobnych wykładów 
byłoby tu bardzo pożądane, o co Polacy w Po- 
toczanach proszą. J. Dimst, lg. Koncewicz. Człon- 
kowie Czytelni Polskiej. 


Z Tarnobrzeskiego. 

Lud polski w trzech zaborach budzi się 
z wiekowego uśpienia, garnie się do oświaty 
i wypręża ramiona do pracy nad odrodzeniem 
Ojczyzny. 

Postęp w ostatnich latach widoczny na 
każdym kroku, bo „w ludzie siła niespożyta, 
zbawienie leży pod siermięgą*. 

Z uświadamianiem mas ludowych, pod 
wpływem oświaty, budzą się ukryte zdolności, 
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które pomimo niesprzyjających okoliczności, 
dozwoliły wielu naszym wzbić się ponad ogół, 
i dziś posiadamy oprócz chłopów-rzeźbiarzy 
i naszych chłopów-poetów, którzy swemi pie- 
śniami, wywierają, jak ożywiające i zbawcze 
promienie słoneczne, wielki wpływ na swych 
współbraci. 

Z pomiędzy wielu, wymienić należy Fer- 
dynanda Kurasia z Wielowsi nad Wisłą w po- 
wiecie tarnobrzeskim, który ukończywszy za- 
ledwie dwie klasy szkółki ludowej, i pozbawio- 
ny wskutek słabości zupełnie słuchu, napisał 
zbiór wierszy, zawierających w sobie tak wiele 
szlachetnych uczuć, że zasługuje zupełnie na 
mianó ehłopa- poety. 

Pieśni jego „wynużone mową zwyczajną, 
są wiernem odbiciem duszy ludu, — brzmi 
w niek nuta tęsknoty i nadziei, uczucie miło- 
ści Boga i narodu, i silna wiara w zmariwych- 
wstanie Ojczyzny. 

Polecamy przeto wszystkim naszym współ- 
braciom jego zbiorek poezyi „Z pod chłopskiej 
strzechy* do nabycia w księgarni ludowej K. 
Wojnara w Krakowie po 50 groszy za egzem- 
plarz, wydatek to mały, a pożytek wielki. 

Niechaj tego zbiorku nie braknie w ża- 
dnej czytelni, w żadnej chacie, niechaj wiersze 
Kurasia, pokrzepią zwątpiałych, obudzą i wzmoc- 
nią miłość Ojczyzny i przyczynią się do po- 
prawienia bodaj w części, nieszczęśliwej doli 
naszego chłopa-poety, obarczonego liczną ro- 
dziną. Józef z nad Sanu. 


Dla świętej ziemi. 
Napisał Sewer. 
(Ciąg dalszy.) 

— Ale się też człek urobił, ani jednego 
dnia nie zmitrężył. 

Antek westchnął, wyciągając nogi. 

— Teraz przecie mam sposób. 

— Masz? masz? — pytały obie jedno- 
cześnie. 

— Opowiadajże wszystko dokumentnie — 
nalegała Hanuś. 

— O głodzie? Lecę bez wytchnienia z Tar- 
nowa. 

Hanuś podała mu swoją łyżkę. Zaczęli 
jeść we troje. Kobieta zaledwo po odrobinie 
brała, tak ją radość rozpierała. Wpatrywała się 
w Antka, głaszcząc go ręką po twarzy. Antek 
rad był pieszczotom. 

-- Hanuś! enęło ci się za chłopem? — 
powtarzał. 

— A ino — odpowiadała cicho. 

— Wiecie co, polecę do żyda po piwo — 
zawołała kumeia. 

Paliło ją, aby roznieść wiadomość o po- 
wrocie Antka. 


Małżonkowie zostali sami. Antek objął 
żonę obiema rękami i pociągnął, ona położyła 
mu ręce na ramiona. Chłopak pochylił głowę 
i patrzał w jej oczy. 

Br — A byłeś ty mi wierny? — spytała. 

— Choćbym nie chciał! Człek się spra- 
cował cały dzień, a wieczorem, jak ten kłos 
podcięty, walił się z nóg i jak kłoda leżał 
do rana. 

— A pójdziesz jeszcze? — spytała cicho, 
pieszczotliwie pełna strachu, aby nie usłyszeć 
odmowy. 

— A cóż se myślisz? zaraz po świętach. 
Jużem się włożył, już mi lżej i byłe jadła na- 
brać... Hanuś, zobaczysz, my się wykierujemy 
na ludzi. 

— Aż mnie pali — szepnęła — aby ino 
prędko. 

— A mnie to nie? Jak chwycę łopatę, to 
aż mi w rękach dygocze. 

— A la czego — spytała kokieteryjnie — 
nie pytasz, czy ci baba dochowała wiary ?... 

— Przecież szelmą nie jesteś — odparł 
Antek wyniośle. — Chłop goni światami, cha- 
ruje na zimnie i słocie, nim kawałek chleba 
do gęby zaniesie, to go obejrzy dwa razy, 
aby ino dorwać się skrawka ziemi, a ty mia- 
łabyś mu wiarę łamać, zadawać się z byle 
kpem, a może jeszcze własnego chłopa ob- 
śmiewać! — mówił z wzrastającem oburze- 
niem. — Nie, szelmą nie jesteś — dodał ciszej, 
a głos mu drżał. 

— Nie! — powtarzała Hanuś poważnie — 
twoja baba szelmą nie jest. 

— A może cię kto zaczepiał ? 

Chciał powstać, lecz go zatrzymała. 

— Któżby? cały dzień w izbie przy ro- 
bocie... 

— Wójtów syn... 

Nie chciał go nazwać po imieniu. 

— Raz go wszystkiego widziałam. Tylo 
chciałam ci umyślnie powiedzieć, żebyś wie- 
dział, żeś i ty zostawił młodą babę bez całe 
trzy miesiące i gdyby ino chciała... Ale się 
nie bój, Anteczku, baba ani cię zdradzi, ani 
obśmieje, kiej ty dla niej własnemi pazurami 
kawał ziemi zdobywasz. 

Objęła go za szyję. 

Kumcia wróciła. 

— Wiecie — mówiła zdyszana — ludzi- 
ska okrutnie ciekawi zobaczyć Antka. Wypy- 
tują się, radziby zaraz przyjść. Powiedziałam, 
że jutro. Dziś musi se spocząć i nacieszyć ko- 
bietą. 

— Bo prawda — rzekł Antek — ludzi- 
sków już mam dotąd — pociągnął ręką po 
gardle. — Jest ich tego przy robocie jak 
mrowia. i 

Spijali piwo ze szklanki koleją po trochu 
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i gwarzyli wesoło o najnowszych wypadkach 
we wsi i przygodach przy budowie kołei. 

— Wiecie, jest sposób dwa razy tyle za- 
robić. 

Kobiety rozwarły oczy, nastawiły uszy. 

— Do kamieniarskiej roboty ściągnęli 
„talianów**), lud do tego sposobny. Sypałem 
ziemię przy moście i poznałem jednego z nich 
co polską mowę rozumie. Przez południe biorę 
od niego dłuto i młotek i probuję ciosać ka- 
mienie. Talian się zrazu śmiał, a potem sam 
zaczął mi pokazywać. Już mu parę kamieni 
bez południe ociosałem. Łopatą ciężka praca, 
przy kamieniach dwa razy lżej, a dwa razy 
tyle się zarabia. 

— Więc co? — spytała cicho Hanus. 

— A nie, ino żeby to można rzucić łopatę, 
a wziąć się do dłuta i młotka. 

— Bierz! zawołały razem. 

Antek się rozśmiał. 

— Gdyby ino dopuścili. 

— Pójdę z tobą... 

— I cóż? 

— Będę prosić. 

— Kogo? 

— Tego, co robotę rozdaje. 

Antek się powtórnie rozśmiał. 

— Trzeba się wkupić — odparł. — I nie 
obejdzie się bez dziesiątki. 

Kobiety posmutniały. CH, 


Z całej Polski. 


W zaborze austryackim. 


Nowe stronnictwo na Ślązku. Dnia 
25. sierpnia odbył się w Cieszynie I. Zjazd 
Polskiego Stronnictwa Narodowego na Slązku. 
Dotychczas było na Slązku kilka stronnictw 
politycznych, ale żadne z nich nie miało ani 
wielkiego wpływu ani też nie wiele działało. 
Pol. Stron. Nar., w skład którego weszli naj- 
bardziej zasłużeni na niwie narodowej politycy 
ślązcy, daje pewność, że dla sprawy polskiej 
w tej prastarej dzielnicy piastowskiej dzielnie 
będzie pracowało. Nowe stronnictwo obok pra- 
cy dla dobra ludu stawia sobie za cel zdoby- 
cie naczelnego stanowiska dla Polaków na 
Slązku, wywalczenie języka polskiego w szko- 
łach i w urzędach i t. d. Mamy nadzieję, że 
Polacy ślązey zrozumieją swój obowiązek i po- 
łączą się wszyscy w nowem  stronnictwie do 
walki o prawa narodowe. 

Sprawa gimnazyum brodzkiego. 
Jeszcze przed trzema latami uchwalił sejm ga- 
lieyjski zaprowadzić w niemieckiem gimna- 
zyum brodzkiem wykładowy język polski i przed- 


*) Talianów == Włochów. 


łożył tę uehwałę cesarzowi do zatwierdzenia. 
Tymczasem mimo ciągłych starań ze strony 
Koła polskiego, dotąd o spolszczeniu gimna- 
zyum ani nie słychać. Najwięcej cierpią na tem 
oczywiście dzieci biednych rodziców, które ukoń- 
czywszy szkołę na wsi albo w miasteczku, nie 
umieją tyle, aby się mogły wszystkiego po nie- 
mieeku uczyć i dlatego korzystają z gimna- 
zyum głównie żydzi, a dzieci mieszczan i chło- 
pów, choć się rwą do nauki, muszą dalej za 
bydłem w pole chadzać, bo austyackim mini- 
strom oświata ludu polskiego nie leży na sercu. 
Oto jeszcze jeden dowód więcej, jak rząd wie- 
deński opiekuje się nami. 


W zaborze pruskim. 


Skutki polityki pruskiej. Na górnym 
Śląsku chłop polski Chrabąszez, dorobiwszy się 
trochę grosza, chciał sobie na starość wybudować 
dach nad głową; miał już 62 lat. Nie dostał jednak 
od rządu na budowanie pozwolenia. Zmuszony 
koniecznością wybudował tylko jakąś szopę, 
a na mieszkanie wybrał sobie ziemię i tam zbu- 
dował piec. Zandarmerya, dowiedziawszy się 
o tem, kazała mu zburzyć piec, ponieważ na 
zbudowanie nie dostał pozwolenia. Chrabąszcz 
na to nie chciał się zgodzić, więc przyszedł żan- 
darm z murarzem, by zburzyć nieprawnie zbu- 
dowany piec. Biedny chłop, doprowadzony 
takiem znęcaniem się do ostateczności, chwycił 
za strzelbę i w chwili gdy żandarm patrzył do 
podziemnego mieszkania, Ohrabąszcz wystrzelił 
mu w ucho, kładąc go trupem, a po chwili 
sobie odebrał życie. 

Tak wygląda konstytucya w państwie pru- 
skiem. 

Zjazd Hakatystów czyli tak zwa- 
nego Ustmarkvereinu odbył się onegdaj w Mal- 
borgu. Hakatyści musieli się przyznać, że mimo 
setek milionów, jakie rząd pruski daje na ko- 
misyę kolonizacyjną, ziemi polskiej dostaje się 
w ręce niemieckie bardzo mało. Na to widzą już 
hakatyści jeden tylko środek: zakaz kupowania 
ziemi przez Polaków i przymusowe  wywłasz- 
czenie z ziemi już posiadanej. Ale wszystko 
napróżno. 

W zaborze rosyjskim. 


Katolicyzm na ziemiach dawnej Unii 
czyni wielkie postępy. Od czasu nadania wol- 
ności religijnej tysiące ludu, dawniej gwałtem 
wciągnięte na prawosławie, opuszeza cerkiew 
i ogłasza się katolikami. I tak w dyecezyi 
chełmskiej od maja do końca roku 1905 po- 
rzuciło prawosławie 100.000 osób; w tym sa- 
mym czasie w dyecezyi lubelsko - podlaskiej 
na katolicyzm 168 000 osób. 

Są tam obecnie parafie, gdzie zaledwie 
po kilkudziesięciu lub po kilku tylko parafian 
poza rodziną popa pozostało wyznawcami pra- 
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wosławia. 
prawosławnych pozostało T11, 
parczewskim z 9180 tylko 100. 

Prawosławni cieszą się jeszcze szczegól- 
nymi przywilejami, rząd przez agitatorów obie- 
cuje prawosławnym ziemię, ale to nie wiele 
pomaga. 

W guberniach grodzieńskiej i mińskiej 
przeszło na katolieyzm po 10.000 ludzi, we wi- 
leńskiej 80.000. Wogóle w guberniach na Li- 
twie i Rusi liczba nawróconych przenosiła z koń- 
cem 1905 roku liczbę 100 tysięcy. 

W samej dyecezyi mohylowskiej, na Bia- 
łej Rusi, według obliczeń konstystorza tame- 
cznego przeszło z prawosławia na katolicyzm 
20.601 osób, przeważnie chłopów. 

Są to wszystko ziemie, które dawniej do 
państwa polskiego należały, a które później 
Rosya zaczęła „nawracać“ przymusowo na pra- 
wosławie. 

Donoszą dalej, że po ogłoszeniu wolności 
religijnej w państwie rosyjskiem tak wiele już 
wogóle ludzie przeszło na łono Kościoła kato- 
liekiego, że pozakładane liczne parafiie prawo- 
sławne pozostały bez parafiian, a więe i bez 
środków. 

Widać z powyższego, że ucisk religijny, 
podobnie jak ucisk narodowy, na niewiele się 
zda. Prędzej czy później ucisk musi ustać, 
a wtedy tak religia jak narodowość odżyje na 
nowo, i to zwykle z podwójną siłą. 

Morderstwa irabunki w Warsza- 
wie nie ustają. Doszło już do tego, że kupcy 
obawiają się trzymać większe pieniądze w kasie, 
nikt również nie nosi przy sobie większych 
sum, bo w każdej chwili może być ograbiony. 
Policya jest bezsilna i boi się uzbrojonych 
w rewolwery rabusiów. Zaradzićby temu mogło 
tylko zaprowadzenie straży obywateiskiej, któ- 
raby broniła mienia i życia Polaków, ale na to 
rząd zgodzić się nie chce. Po ostatnich zama- 
chach zaostrzono w Warszawie stan oblężenia, 
niema dnia, aby wojsko nie strzelało do spo- 
kojnych przechodniów, po ulicach urządzają 
kozacy ciągłe rewizye i aresztowania. Więzienia 
wszystkie są przepełnione. Jednocześnie socya- 
liści zdobywają się na coraz dziksze pomysły. 
Ponieważ robotniey coraz ochoczej garną się 
do Narodowego Związku robotniczego, przeto 
socyaliści w swych pismach piszą ciągle o tem, 
że narodowi demokraci robotników masami mor- 
dują i wzywają do płacenia pięknem za nadobne. 

O szkołę polską. Już trzeci rok będą 
szkoły rządowe w Królestwie zamknięte; do 
szkół tych, dopóki rząd ich nie spolszczy, Po- 
lacy dzieci swych posyłać nie będą. Nadal więc 
będzie taki stosunek, że Polacy będą musieli 
utrzymywać bezużyteczną szkołę rosyjską rzą- 
dową i prywatną szkołę polską. 


Wiadomości. 
Z kraju. 

Nowa szkoła polska przybyła Galicyi Wscho- 
dniej we wsi Czerniowie (pow. Rohatyn). Historya 
szkoły tej dość ciekawa: Oto do lwowskiego Ko- 
ła Pań T. S. L. zgłosili się mieszkańcy owej wsi 
z prośbą o pomoc w wybudowaniu gorąco pożą- 
danej przez nich szkoły polskiej. Byli to wychodź- 
cy mazurscy ze sąsiedniego Łukowea Wiśniow- 
skiego , którzy zakupili w Czerniowie grunty dwor- 
skie i rozparcelowali je między siebie. Na miejscu 
zastali jedynie szkołę ruską i wówczas powzięli 
postanowienie wzniesienia szkoły polskiej dla swych 
dzieci. Koło Pań przychyliło się do życzenia dziel- 
nych włościan i mimo wielu przeciwności dokonało 
pięknego dzieła. Gruntu 3 morgi, robociznę i część 
materyała ofiarowali polsey włościanie czernio- 
wieccy; Koło Pań 3.200 kor. i wyjednało zapo- 
mogę Rady szkolnej. I oto pod dozorem ka. Dołka, 
proboszeza z Bukaczowiee i rzeczywistego inicya- 
tora owej sprawy, stanął obszerny, murowany bu- 
dynek szkolny, Poświęcenia szkoły dokonał ks. 
prob. Dołek i przy sposobności tej przemówił 
bardzo pięknie do licznie zgromadzonego ludu, 
wskazując na konieczność samopomocy własnej. 
Jako delegatka Koła Pań zabrała głos pani Soł- 
tysowa, zaznaczając, Że po kościele największą na- 
szą Świętością jest szkoła, a obok cnoty jest nauka 
najlepszem dobrem człowieka. 

Pożary. Onegdaj wybuchł we wsi Łuka 
wielka (pow. Skałat) groźny pożar, który przy” 
panującym silnie wietrze w krótkim czasie obró- 
cił w perzynę 35 gospodarstw. Ogień wybuchł 
w tymże dniu we wsi Zajączkach, leżących za 
kordonem a o 2 klm. odległych od Łuki i zni- 
szezył znaczną część wsi. Silny wiatr przeniósł 
iskry i palące się snopki z Zajączek do Łuki, 
gdzie w jednej chwili część wsi mimo energicznej 
akeyi ratunkowej stanęła w płomieniach. Szkody 
znaczne, w małej częśei asekurowane z tego po- 
wodu, że gospodarze tutejsi trzymają się tej myl- 
nej zasady, że należy jedynie ubezpieczać budynki, 
to też poszły z dymem całe tegoroczne plony. 

W ostatnich dniach spłonęły w Martynowie 
w  Rohatyńskiem trzy zagrody  włościańskie, 
a w Podkamieniu pięć zagród włościańskich. — 
W Uhknowie zaś wybuchł pożar i zniszczył dwa 
domy mieszkalne z zabudowaniami gospodarczemi 
i tegoroczną krescencyą. Szkoda wynosi około 
5600 koron. — W Dobropolu pod Majdanem Sie- 
niawskim spaliły się dwa domy, dwie stajnie 
i trzy szopy. — W Podlipiu, w powiecie dąbrow- 
skim, spłonęła jedna stodoła z tegorocznymi plo- 
nami, Szkoda wynosi 3000 koron. 

W Bełzeu wybuchł ogień na obszarze dwor- 
skim p. Stanisława Lewandowskiego. Mianowicie 
po raz pierwszy puszczono w ruch nowo sprowa- 
dzoną młoearnię. Od iskry z jej komina zapalił 
się dach gontowy na stodole, w której młocarnia 


http://rcin.org.pl 


590 „OJCZYZNA, 


była umieszezona. Ogień w jednej chwili przerzu- 
cił się na inne zabudowania. Pastwą jego padły 
trzy stodoły z całym zbiorem, jeden spichlerz ze 
zbożem i złożone w nim wszystkie meble i pościel 
rządcy p. Ludwika Wiśniewskiego, dalej wozownie 
i wszystkie maszyny rolnicze. Sikawka się spaliła, 
zamknięta w spichlerzu. Do ugaszenia pożaru przy- 
czyniła się głównie straż pożarna z Narola. 

Qjcobójstwo. W Morawskiej Nowej Wsi 
(na Ślązku) chałupnik Jan Chowaniec od dłuż- 
szego już czasu żył w ciągłej kłótni z synem 
swoim, Józefem. Gdy Józef przed kilku dniami 
oświadczył ojeu, że chee się żenić, ojciec popadł 
w wściekłość i obrzuciwszy syna obelgami, wypę- 
dził go z domu, W nocy Józef wsunał się po vi- 
chu do sypialni ojca, na nie nie spodziewającego 
się wpadł i udusił go; następnie chwycił siekierę 
i przerąbał czaszkę ojcowską. Po tym strasznym 
czynie ojcobójca sam się oddał w ręce żandarme- 
ryi, mówiąc, że w ten sposób zemścił się za obelgi, 
jakiemi go ojciec obrzucił. 

Listy amerykańskie. Sprawa kradzieży li- 
stów amerykańskich w urzędach pocztowych od- 
Żyła na nowo. Sprawą ta ciągnie się od lat kilku, 
a koniec jej rozegrał się przed sądem karnym, 
którego wyrokiem został skazany b. urzędnik po- 
cztowy Jan Landfried na karę sześciomiesięcznego 
więzienia, którą odsiedział. Już po jego skazaniu 
pojawiały się jednak od czasu do ezasu ślady no- 
wo popełnianych kradzieży, znajdowano mianowi- 
cie w różnych stronach Krakowa porozrzucane 
* kawałki potarganych kopert i listów z Ameryki, 
w których znajdowały się pieniądze, a które” nie 
dochodziły do rąk adresatów. Mimo, że sprawa 
ta była przedmiotem ścisłej uwagi tak władz po- 
licyjnych jak pocztowych, sprawey ciągłych kra- 
dzieży wykryć nie zdołano. Dopiero onegdaj nie- 
spodzianie zauważyli urzędnicy poeztowi na dworcu, 
że zatrudniony tam w dziale listów Artur bar. 
Gostkowski chowa podarte koperty z listów ame- 
rykańskich do kieszeni. Zawiadomiono o tem na- 
tychmiast policyę, a komisarz policyi Brayer udał 
się natychmiast na dworzec, gdzie aresztował Go- 
stkowskiego w biurze pocztowem. Przy dokonanej 
na aresztowanym osobistej rewizyi miano znaleźć 
u niego 41 listów amerykańskich, które odebrano. 

Przygotowania do strajku jesiennego. Ru- 
sini prawdopodobnie mają zamiar wywołać w je- 
sieni strajki rolne, bo oto ogłaszają znowu w swych 
pismach z biura pośrednictwa pracy w Nowym Bie- 
runiu, że w, Prusiech tysiące robotników znajdzie 
zajęcie w fabrykach i kopalniach. Płaca ma wy- 
nosić 3 do 4 marek dziennie. Jeżeli się zważy, 
że do robót w kopalniach lub fabrykach trzeba 
trochę doświadczenia, to owe wywabianie chłopów 
ruskich z kraju na jesień do robót jakoby złoto- 
dajnych wygląda jedynie na zamiar pozbawienia 
właścicieli ziemskich robotników rolnych podczas 
zbiorów jesiennych. Koszty tej polityki zapłaci 
oczywiście znowu łatwowierny chłop ruski. 


Pogrzeb z przeszkodami. Przed tygodniem 
przeszło zmarł naczelnik gminy kryniekiej i b. po- 
seł do parlamentu ś. p. Józef Znamirowski, Polak, 
człowiek ceniony dla swej gorliwej pracy i bez- 
stronności przez polską i ruską ludność na równi. 
Przez popularność swą naraził się znanemu dzia- 
łaczowi ruskiemu ks. Hnatyszakowi, proboszczowi 
gr. kat. w Krynicy, który mimo wszelkie sposoby 
i usiłowania nie zdoławszy naruszyć powagi wójta 
za Życia, zapragnął dokuczyć mu po Śmierci. Bez- 
zwłoeznie po skonamiu chorego, nie pytany przez 
nikogo, oświadczył rodzinie zmarłego, że tylko po 
zapłaceniu 600 koron, zezwoli na pochowanie 
zwłok w grobowcu familijnym Znamirowskich, po- 
stawionym i opłaconym po wieczne ezasy przez 
zmarłego, Ponieważ rodzina ani myślała posłuchać 
żądań proboszcza, ten niezwłocznie wysłał do sta- 
rostwa nowo-sądeckiego telegram tej treści: 

„Zmamirowski nie zapłacił za grobowiee, Do- 
tychezas nikt o pogrzebanie zwłok nie zgłosił się. 
Jest zamiar pogrzebać przemocą. Proszę o obronę 
praw kościoła i żandarmeryę — Hnatyszak pro- 
boszez*. 

Tymczasem rodzina po naradzie postanowiła- 
że w myśl zmarłego życzeń pochować go na emen- 
tarsu nowym, przez niego założonym i tam gro- 
bowiee w przyszłości przenieść. Pogrzeb ś. p. Zna, 
mirowskiego odbył się z niezwykłą uroczystością, 
przy udziale tłumów i z całą powagą. Zamiary 
ks. Hnatyszaka nie powiodły się w zupełności, 


Ze świata, 


Na naczelnika policyi Samary generała 
Czerkatiego wykonany został zamach, z którego 
jednak wyszedł cało. Gdy w swej podróży po ob- 
wodach gubernii, w jednym z dzierżawionych fol- 
warków znalazł skład dypamitu i broni, zaczął 
z tego powodu robić gospodarzom wymówki, co 
było powodem, że ci zaczęli do generała Czerka- 
tiego strzelać, a ktoś nawet rzucił bombę, która 
wybuchła, nie wyrządzając jednak szkody, Prze- 
ciwko zbuntowanym wysłano oddział żołnierzy, 
którzy wieś zburzyli. Przy ostrem starciu wieśnia- 
ków z żołdactwem padło po obu stronach dużo 
ludzi. Tłum złożony z 400 osób, który się prze- 
prawił z przeciwległego brzegu, przeciągnął miasto 
Samara z czerwonemi chorągwiami i śpiewami re- 
wolucyjnemi. W drodze wzrósł on do 2.000 osób 
i nastąpiło starcie z policyą. aniony został ka- 
mieniami pomocnik poliemajster, oraz komisarz, 
rewirowy i 2 policyantów. 


Przegląd gospodarczy. 


Bank rolniczy we Lwowie: Pszenica go- 
towa od 7:50 do 7:75 kor. Pszenica na termina 
7:40 do 7:50. Żyto gotowe 5:70 do 5'90 kor., na 
termina 5'50 do 5:70. Owies obroczny gotowy 6'40 
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do 6:60 kor., na termina 6*— do 6'20 kor. Jęczmień 
pastewny 5'50 do 5'75 kor, Groch pastewny 6:— 
do 6.30 kor. Groch do gotowania 8*— do 9:— kor. 
Bobik 5:30 do 5:60 kor. Koniczyna czerwona 45*— 
do 55*— kor., koniczyna biała 35:— do 45*— kor. 
koniczyna szwedzka 50:— do 65*— za 50 kilogra- 
mów we Lwowie. 
Miejski urząd targowy we Lwowie; Ma- 
gło świeże 2.40 kor., starsze 2, — kor., topione 1.90 k., 
za jeden kg, — Ser: osełkowy 56 grosze, dzierzkowy 
48 gr. za kg. — Śmietanka słodka 72 gr., śmietana 
kwaśna 80 gr., mleko niezbierane 20 gr., mleko 
zbierane 6 gr., mleko kwaśne 8 gr. za litr. 


Odpowiedzi od Administracyi. 


P. Malandowicz Teodor. Prenumeratę zaliczyliśmy 
od 1 sierpnia 1906 do 1 lutego 1907. — P. Józef Mu- 
szyński. Ponieważ nam Pan nie napisał, jakich książe- 
czek Panu posłać, posyłamy 10 egz. jakie sami uznaliśmy 
za odpowiednie. — P. Janczak Józef. K. 3 otrzyma- 
liśmy ; od 87 nru posyłamy po5egz. — P. Ludwik Grze- 
gorczyk. 2 kor. otrzymaliśmy. — Pp Franc. Sokołowski, 
Wojciech Tatara, Franc. Wołoszyn, Szym. Żurawski i Ka- 
zimierz Wiśniowiecki: wstrzymane numery wysyłamy 
Panom równocześnie oprócz numerów 28, 30 i 381, któ- 
rych już nie mamy. — J. Dąbek. Za zmianę adresu nie 

łaci się. — P. Świderski. Poczekamy. — P. Puchalski. 
osyłamy „Ojczyznę*. W krótkim czasie wyślemy za- 
mówienie. Przepraszamy. 
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pracowałem jako mechanik u firmy 


1 
Siem lat Józefa Iwanickiego. Obecnie otwo- 


rzyłem skład maszyn do szycia i warstat repara- 
cyjny. Sprowadzam maszyny z pierwszorzędnych 
fabryk europejskiej sławy wszelkich systemów do 
szycia i haftu. Ajentów nie trzymam. Naprawę ma- 
szyn uskuteczniam w 48 godzinach pod jednoroczną 
gwarancyą. 

Leonard Wanke 

Mechanik i specyalista. 
Lwów, Dominikańska 1. 2. — Proszę żądać cenników. 


© 


Włość rentową 
kto chce nabyć, niech się zgłosi do 


Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Ziemian 


Lwów, ul. Karola Ludwika l.1 


które udziela wszelkich wyjaśnień i po- 
maga w uzyskaniu pożyczki rentowej. 


Z OOOO AAAA ZZ 
4 7 7 FAN ANSANS + HANAN ANN AN I FNA Ne N 
v 


-Wydawnictwa „Ojczyzny“ 


są do nabycia w Redakcyi lub w księgarni Maniszewskiego 
i Meinharta Lwów, pl. Halicki. 


Dotychczas wydaliśmy następujące książeczki: 


2. Nawozy kupne i zielone, nap. dr. J. Pawłowski. 

3. Samodzielność Galicyi, nap. Wł. Studnicki. 

4. Mieczysław Romanowski, nap. K. Wróblewski. 

5. Stanisław Żółkiewski, nap. J. L. Popławski. 

6. Zasady gospodarki narodowej, nap. P. Panek. 

7. Bitwa pod Grrunwaldem. 

8. Polityczne urządzenia Austryi i Galicyi. 

9. Tadeusz Kościuszko, nap. Bartosz. | 

10. Pieśni narodowe. 

11. Ks. Augustyn Kordecki, nap. Antoni Sosna. 

12. Galicya w liczbach, nap. J. L. Popławski. 

18. Japonia, nap. Władysław Studnicki. 

14. O wychowaniu dzieci, nap. Wanda W. 

15. Burak cukrowy, nap. Józef Pawłowski. 

16. Konstytucya 3-go Maja, nap. Antoni Sosna. 

17. Na mogile, nap. Jadwiga z Łobzowa. 

18. O pożytku z łaźni, nap. dr. Pręgowski. 

19—20. Ojcze nasz, nap. Wanda Wojciechowska. 

22—28. Powstanie listopadowe, nap. Bartosz. 

25. Poradnik podatkowy, nap. Bartosz. | 

26. O zakładaniu mleczarń, nap. Z. Ihnatowicz, 

24. O Bohdanie Chmielnickim, nap. Fr. Gawroński. 

28—24, O pszczelnictwie, nap. A. Zieliński. 

80. Wawel, katedra i zamek królewski nap. Bartosz. 

81—32. Ustawa gminna 

88—34. Lud polski na ziemiach czerwonoruskich, nap. | 
W. Dajczak. 

Każda książeczka osobno kosztuje I0 hal., podwójna 

20 hal., 12 z tych książeczek wraz z opłatą za przesyłką 

wyślemy za t K. 
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Tak zachwalane Ż 


5S 
przez agentów Tow. tę 
pruskiego Singera 75% 


maszyny do szycia Xe 
i haftu są starego 
systemu wyszłego 
zużycia, które pod żę 
względem wykoń- 4 
czenia, jakości jak 7% 
również najnowsz. 33s 
ulepszeń nie wy: «è 
*%,  trzymują konkurencyi z maszynami, które 73% 
sE trzymam na składzie. Prowadzę handel od e 
«e,  38-ech lat bez pomocy natrętnych agentów. 
X Ostrzegam przed agentami, którzy za swoje 
$E pośrednictwo otrzymują 20 do 300/) prowi- 
<ej  Zyi, kupujący zaś dostają lichą i drogo zapła- 


RK 


e coną maszynę pod nazwą oryginalna. 7 

4 Pierwszy i największy w kraju 2 
s Skład maszyn do szycia Się 
s. który nie posługuje się agentami. p 

H Tylko we Lwowie, HOTEL ŻORŻA % 
s% 5 R 
A JÓZEF IWANICKI 5 
sit mechanik i specyalista. 3% 
$K Proszę żądać cenników. 3e 
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Na Reumatyzm a 
gościec, postrzał (ischias) i wszelkie nerwo- S 


z prawnie zarejestr. marką ochronną 


„NERWÓL” 


chem. dra JULIUSZA FRANZOSA apteka- 
rza w Tarnopolu. Cena flakonu 80 halerzy, 


(> 
To 
dA 


R 


CENENE 


10 flakonów 8 koron nie licząc opakowania GB 
GÈ) i franco. Tysiące listów dziękczynnych do SE 
ja przeglądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka A 
EB pocztowa. — Do nabycia w każdej większej (AR 
SE aptece, względnie aptece chemika SE 


SR w Tarnopolu B 
ER Ą 


Je 
PKT 


We Lwowie do nabycia w aptekach SE 
Dewechego, Haya, kazowskiego. k 


Ó 


bole, poleca się uśmierzające nacieranie, od ek 
lat 5-cin ogromnie rozpowszechnione, przez A 
wielu lekarzy ordynowane i przez znakomi- $$ 

tości uznane EE 


Linimentum Gaultheriae compositum  $B 
GAJ 


Dr. JULIUSZA FRANZOSA 


SZZZZZZZIZZZZŁE 


PP ZZZZZZZZIZZZ wig 


u 


winy przez Tryest. 


Jazda przez Tryest do Nowego Jorku i wszy- 
stkich miejscowości Północnej Ameryki w wy- 
kwintnie urządzonych pierwszorzędnych 
parowcach 


Zjednoczone austryackie akc. Towa- 
rzystwo żeglugi parowej w Tryeście 


„AUSTRO AMERICANA" 


jako jedyne austryackie Towarzystwo żeglugi 
które na mocy rozporządzenia ministeryal- 
nego z 30. kwietnia 1904 1. 21.908 upoważ- 4 
nione zostało do tworzenia agencyi i za- 
stępstw, ustanowiło Generalną Agencyę dla 
Galicyi i Bukowiny. 
Wszelkich wyjaśnień udzielają oraz sprze- 
daż kart okrętowych załatwiają 


Jeneralna Reprezentacya GOLOLUST i SPOŁKA > 
M 


Ruch Wychodźców z Galicyi i Buko- 3%% 


w Krakowie, ul. Lubicz |. 7, 
oraz w Brodach, Podwołoczyskach, Czer- 
niowcach, Nadbrzeżu, Szczakowej oraz 
Główna Agencya we Lwowie, ul. Na Błonie i. 2. 
i prowincyonalne agencye. 


ZZXZKŁZŁIKZŁŁŁŁŁŁŁŁŁAĄ 


77239390303303990 w de żę 0000000080000, . 


4 ł 
A C k. e uprzyw. 


AA Towarzystwo ubezpieczeń 
a Riunione Adriatica di Sicurta 
Aoo w. Tryeście 


założone w roku 1838, a od roku 1841 operujące 
w Galicyi i na Bukowinie przyjmuje: 

1. Ubezpieczenie na życie pod najprzystępniejszymi 
warunkami i najniższą premią w rozmaitych 
kombinacyach. 

2. Ubezpieczenia budynków, ruchomości, zapasów 
ziemiopłodów i t. p. od szkód wyrządzonych 
przez pożar, piorun i eksplozyę. 


Fundusze gwarancyjne zwyż 130 mil. K. 


;EEGCEGEEGEGOGEGEGEEGE6 X % 8325 
Ha 


333033 0 0 0 <EceEEEEEGEGE 
| 
Redaktor i wydawca : Piotr Panek. 
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Zapłacone szkody od założenia Towarzystwa M 
zwyż 520 mil. kor. $ 
. Ubezpieczenia ziemiopłodów od gradobicia na ty 
rachunek Towarzystwa dla ubezpieczenia gra- 4 
dowego i reasekuracyjnego „Meridionale“ w Try- gy 
jeście przyjmuje: W 

Generalna Agencya c. k. uprzyw. y 


RIUNIONE ADRIATICA DI SICURTA $ 


we Lwowie, plac św. Ducha liczba 3. $ 


Mączka żużlowa Thomasa 


Baczność na znak Baczność na znak 
echronny Stern sika ochronny 


jest najskuteczniejsza na wszelkie rośliny 
ozime, koniczyny i łąki. 


Pod gwarancją czystą, prawdziwą 
i skuteczną mączkę dostarcza: 


Jeneralny reprezentant : 


„Fabryk fosfatów Thomasa" 


Józef Karrach, we Lwowie 


Należy strzedz się przed zakupnem fałszo- 
wanych i bezwartościowych żużli o naśla- 


l dowanym znaku. 
| "| „JI 


Nakładem Związku Wydawniczego. 


Z Drukarni „Słowa Polskiego* we Lwowie, pod zarz. Józefa Ziembińskiego. 
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